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w0(Ju '  dniu 26 lipca (7 sierpnia) r. b., z po- 
P*liaph° 60-letn iego jubileuszu służby w sto-
Na,ijiP °&Cerskich, JW . Jen era ł-F e ld u ia rsza łk a , 
WU(J nika w K rólestw ie Polskiem , Główno do- 
“kiego w° jskam i okręgu woiennego warszaw-
ie6stw lra b ie ^  B erga, odpraw ione było nabo- 
* iaaa° W ^ ate(*rze  praw osław nej o godzinie 11

ku ^ '^ M i e s t n i k  w K rólestw ie przyjm ow ał wZam - 
3*t»b Z‘ z ra n a i powinszowania: jenerałów ,
Wy2n ,l °l‘er-oficerów , duchowieństwo wszelkich 
ko» ' d ’ Urz§duików  Najwyższego Dworu, urzędni- 
skjpij p i l n y c h  w szystkich klas, obyw ateli ziem- 

m iejskich i konsulów zagranicznych.
Ky 1” ! «' (D. W.)

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

U czytelnikom  naszym , że w dniu
^ ' eluó b- Ca r ‘ b” in'ast0  D ziałoszyn w powiecie 
Wjm Dsklni położone, do tkn ię te  zostało  straszli- 

^gan etn" Bomów 144 s ta ło  się pastw ą nie- 
daeby e?°  żyw*olu, a ich m ieszkańcy zostali bez 

Qkór rou ' e n ‘a  * k^ a chleba. 
dżj. *C2hość ta  zw róciła na siebie uwagę wła- 
tże|„ji sku tek  przeto  przedstaw ienia JW . Na- 
3kii^ £ Subernji, Jego Ekscelencja hrab ia N am ię­
tych r°iestw a wyznaczyć raczy ł dla wspomnio- 
^ d to  j^ o rz e lc ó w  w sparcie w ilości rs. 2000, a 
W a tn y ^w o lB  na zbieran ie na ten  cel ofiar pry- 
. biedak ■ sfliss

• Na Ja ^ “Bszanina upoważnioną zos ta ła  przez 
tych guberu ji do przyjm ow ania tako

W
ua was, szanowni mieszkańcy naszego 

tk»i8tvchgUbernji 0 l 'omoc ^*a  nieszczęśliwych, do .
■ 0 s traszliw ą klęską. Pom nijcie, że ludzie

Przeto  0 tem  do 'Wiadomości publicznej, 
tia* .-  .y* do was. szanow ni mieszkańcy naszeen

ci są bez p rzy tu łk u , a w. znacznej części i spo­
sobie do życia. Pom uijcie, że k ilkaset rodzin z licz­
ną dziatw ą znajdu je się bez dachu i kęsa chleba, 
a  zima, tak  ciężka pora dla klasy roboczej bardzo 
już blizka.

Ani na chwilę nie wątpiem y, że głos nasz, po­
dniesiony w im ieniu cierpiących i biednych; trafi 
do serc waszych, K aliszauie, że ze zw ykłą sobie 
szczodrobliwością, złożycie d a tk i na cel tak  sz la­
chetny.

Ofiary sk ładać lub nadsyłać można do d ru k a r­
ni W. H iiidem itha, wydawcy K aliszanina. Aby zaś 
ujawuić postęp dobroczynnego dzieła , w piśmie 
naszem  otw ieram y oddzielną rub rykę dla pom ie­
szczania w niej sk ładanych ofiar.

~  W dniu 10 b. m. i r., z kościoła parafia l­
nego Sgo M ikołaja wyszła dość liczna kom panja 
pobożnych z w ikarjuszem  tejże parafji jk s. B ur- 

Ichacińskim  do Częstochowy, na odpust N. M. P. 
W niebowzięcia.

—  W tych dniach przybywa do Kalisza, a we 
czw artek ma dać pierwsze przedstaw ienie w tea ­
trze , znany m agik i p restid ig ita to r, siostrzeniec 
sław nego Boska, p. Rom an, o którego powodzeniu 
i zręczności g łosiły  pism a warszawskie.

Z p. R. przybywają dwie siostry tancerki i śpie­
waczki panny Alliston, angielki

—  Przy kopaniu fundam entów pod dom n a  ro­
g u  ulicy Szewskiej i placu Śgo M ikołaja, w m iej­
scu, gdzie s ta ł przedtem  drew niany dom ek, z n a ­
leziono w głębokości paru  łokci dwa kościotrupy 
przyciśnięte kam ieniam i.

Prawdopodobnie muszą to być ofiary zbrodni, 
k tó rą  m rok tajem nicy pokrywa.

Ospa, k tórej dość częste wypadki zdarzały  
się w K aliszu, w ciągu ubiegłych paru  tygodni 
znacznie się zm niejszyła.

— Słyszeliśm y, że dziecko skradzione w P ru ­
sach przez bandę cyganów, o czem w naszem pi­
śmie było ogłoszenie z nazuaczeniem  nagrody 500

talarów , znalezionem  zostało  w powiecie T urek-
*MWeiioh:«i ?dSora iźerris a iiiJ la ł elalW —

—  Pożary w guberu ji K alisk ie j.—  W  dniu 24 
czerwca (6 lipca) r. b., we wsi P io trow ie, gminie 
W ierzchy, pow. S ieradzkim , podłożony zo s ta ł o- 
gień, sku tk iem  którego spaliły  się nieruchom ości 
do obyw atelki Pruszkow skiej należące, t. j.: ow ­
czarn ia , stodoła i obora, oraz sieczkarn ia  ubezpie- 
czoue na rs. I 860 ; prócz tego propinatorow i B o­
gusław skiem u spaliła  się słom a w artości rs. 300  
i m łockarnia w artości rs. 100; obwiuioue o pod­
palenie Ju lję  G ąsiorow ską i M arjannę Kuchcik, 
wyrobnice oddano pod sąd; — w dniu  25 czerw­
ca (7 lipca) r. b., we wsi W itowie, gm. K łodaw a, 
pow. Kolskim, z przyczyny niewiadom ej w szczął 
się pożar, skutkiem  którego spaliły  się budynki 
należące do Ja n a  Ju n k e ra  i M arcina Mnrzkowskie- 
go, t. j. dom ubezpieczony na rs. 150, stodo ła 
w artości rs. 50, i obora ubezpieczona na rs. 30, 
oraz ruchom ości gospodarskie w artości rs. 173;— 
w d. 3 (15( lipca, we wsi Demby szlacheckie, gm. 
B udzisław  Kolski, pow. Kolskim, w ynikł pożar, 
sku tk iem  ktorego spaliły  się zabudow ania do p ro ­
bostw a należące, t. j. sta jn ia  i obora ubezpieczo­
ne na rs. 4 5 0 ;— tegoż dnia, we wsi Ochle, tejże 
gm inie, spa lił się dom, stodoła i obora, należące 
do w łościouina M arcelego Gemka, ubezpieczone na 
rs. 3 i l ,  oraz 13 kop. ży ta  w słom ie, dwie krowy, 
wóz i 5 sz tuk  trzody;-T7- w d. 4  (16) lipca, we wsi 
K lery, gm. W itonia, pow. Łęczyckim , spa lił się 
dom i obora będące w łasnością W łodarczyka i 
K arpika, włością nów, ubezpieczone na rs. 100; 
spaliły  się również wszelkie sp rzę ty  gospodarskie i 
stóg siana; w d. 8 (20) lipca, we wsi Z agro- 
dnica, gm. Izbica, pow. Kolskim, w ynikł pożar 
z cegielni, skutkiem  którego spaliły  się dwie szo­
py do cegły, ubezpieczone ua rs. 450, i ruchom o­
ści w artości rs. 300.

— W dniu  H) bi m. i r . ,  w -koście le  Śgo Jó ­
zefa, pobłogosławiony zo s ta ł zw iązek m ałżeński 
p. S tefana Tymienieckiego z panną S tan is ław ą Kos-

Najn

przez TurgieDjewa.

{Ciąg trzydziesty).

XIV.

LEBED JA NY .

rS*IJstan^ n’e Ŝz4 przyjemnością polowania jest
M f k t . .*  .  ^  W ł ( l P ' / O r r o  *» m i n j i a A o  n n  m i n i o / t n  o a  r l l n

Sb

nf °a chvh-11'*0 w*óezyć s'§ bocznemi drogami 
H l̂h&niem trab*’ zat*zymywać każdego chłopka 
L MordówLio®łuchąi ln0J dr° 8i! którędy się jedzie 
J  i dziewj: w Mordówce znów wypytywać ba
.holu) . “6, (zdatni bowiem do robot, wszyscy 

ł  n.vm z ?aleko do karczmy położonej przy 
o ^ ^ sz y   ̂ .CI?C“- > )ak się do niej dostać, a prze- 
V eićsie WZ .,es’§ć wiorst, zamiast przed karczmą 
Cai>Sfcczce p,Bans2ca5yznianej, strasznie spustoszonej 
ś? staria 4 bubnow!e,.kuvv‘l'lkiemu podziwieniu 
n°dlth ulj śvv'ń. spokojnie pogrążonych na samym 
s ^ h in io  W szarem hłocie- Nie bardzo także 
tf^ czać łłrzePrawiać się przez ruchome mostki, 
t?,ste strnnl® v- w4Wozy, przebywać w bród bło- 

1,1 mor a; jecba<  ̂ całemi doby zielonkowa- 
zem gościńców, albo czego Boże broń,

j/ło jji uiuuaoiij, poiunauia
Jk'“^ieka ^  w^ Cz6"a  1 m iejsca na miejsce, co dla 

r8wąa ez sa jęc ia  stanow i w ielką jirzyjemność. 
16 bardz czasam i (a mianowicie w niepogodę)

A. il l  I 1 II UJ /  An 7 XT /l £*VA H7\AfV«-i/irvłt rl n/\fvn lv\l

i ugrzęznąć na kilka godzin przed pstrym  wiorsto 
wyra słupem  z cyframi: „22 ua jednej i 23 na 
drugiej s tron ie ,” nie bardzo przyjem nie po całych 

| tygodniach karm ić się jajam i, mlekiem i osławionym 
t razowym chlebem..... Lecz kosztem  tych w szyst­
kich niewygód i nieprzyjem ności zyskuje się pewne- 

igo rodzaju rozrywki i przyjemności. Ale, przy- 
j stąpm y do naszego opow iadania. Na zasadzie te- 
jgo  com dotąd  powiedział, nie widzę potrzeby tło - 
| maczyć czytelnikowi, jakim  sposobem pięć la t te- 
; mu, znalazłem  się w Lebiedjanach w czasie ja r-  
J m arka. Myśliwy wyjechawszy z domu jednego 
pięknego poranku z zam iarem  pow rócenia na d ru ­
gi dzień wieczorem, ani się spostrzeże, jak  w po­
goni za bekasam i, znajdzie się nad brzegiem  b ło ­
gosław ionej Rieczory; przytem  każdy myśliwy na 
równi z s trze lbą  i psem —  ceni n ajsz lache tn ie j­
sze stw orzenie w św iecie— konia. 1 tak , skoro 
tylko przybyłem  do Lebedjan, stanąw szy w ho te­
lu, przebrałem  się i poszedłem  na jarm ark. Nu­
merowy, wysoki, szczupły, dw udziestoletui ch ło ­
pek, z miłym nosowym tenorem , żawczasu o zn a j­
m ił mi, że Jaśn ie Oświecony książę N. rem onter 
***go pu łku , s ta n ą ł w ich zajeździe, że mnóstwo 
innych panów zjechało, że wieczorem cyganie śp ie­
w ają i pana Tw ardowskiego przedstaw iają w te a ­
trze , że konie popłacają, i że, z re sz tą  śliczne ko­
nie sprow adzono: (na  ja rm ark).

Na placu targow ym  ciągnęły się szeregam i bez 
końca wozy, a za wozami konie wszelkich gatuu- 
ków wierzchowe, fabryczne, kucyki fornalskie, do­
rożkarskie i proste  chłopskie. N iektóre tłu s te  i 
g ładkie, podzielone na maści, pokry te różnokolo- 
rowerni deram i, k ró tko  przyw iązane do wysokich

[ tyłów kibitek, lękliwie cofały się w ty ł n a  widok 
I dobrze itn znanych batów ich w łaścicieli, handla- 
,rzy; konie dw orskie przysłauo  o sto lub o dw ie­
ście wiorst, pod nadzorem  zgrzybiałego s tan g re ta  
i dwóch albo trzech więcej rozgarniętych swych 
forysiów, kiwały łbam i, kopały nogam i, ' g ryzły  
z tjudów kobylice, jasno gniade m ierzynki lękliwie 
się cisnęły ku sobie; nieruchom ie s ta ły , ja k  lwy, 
w spaniałe, szeroko-krzyże wierzchowce z bujnem i 
ogony i kosm atem i nogi, kasztanow ate, kare  i g n ia ­
de. A m atorzy z uwielbieniem staw ali przed riiińi. 
W ulicach utw orzonych wozami, uwijali się ludzie 
różnego stanu , w ieku i powierzchowności, h an d la ­
rze w granatow ych sukniach i wysokich czapkach, 
niecierpliw ie wyczekiwali kupców. W yłupiaści, k ę ­
dzierzaw i cygani, biegali tam  i napow rót, ja k  o p a­
rzeni, zaglądali koniom w zęby, podnosili im nogi 
i ogony, hałasowali, kłócili się, służyli za p o śred n i­
ków, ciągnęli losy, albo kręcili się około jak iego  
rem antera , w furażce i wojskowym szynelu z bo­
brem. N iezgrabny kozak, siedząc na chudym m ie- 
rzynie z je len ią szyją, sprzedaw ał go ze „Wszyśt- 
kiem tj. z siodłem  i uzdeczką. Chłopi w podar­
tych pod pacham i kożuchach, pilnie p rzedziera jąc  
się przez tłum y, siadali po dziesięciu na wózek 
zaprzężony w konia, którego należało „w ypróbo­
wać, albo gdzieś na stronie z pomocą p rzeb ie­
głego cygana, targow ali się do osta tn iego , po sto 
razy uderzali w ręce, up iera jąc  się każdy przy 
podanej przez siebie cenie, gdy tym czasem  p rzed ­
m iot ich sporu, nędzny konik, okry ty  pogurbioną 
rogóżką tylko czasam i oczam i pom rugiwał, jakby  
zupełnie nie o niego szło.... I  rzeczywiście, nie 
wszystkoź m u je d u o  kto go będzie bił! Poważni



sow9ką, córką niegdyś obyw atela ziemskiego i dzie­
dzica dobr Bębnów i Szyukielewa.

■■t t l

Różne wiadomości.

—  p. B. S   przypadkowym  sposobem  przy­
szedł do posiadania dzieła , którego ty tu ł: „H isto- 
r ja  o k ruc ja tach  na wyzwolenie Ziemi Sw., przez 
jks. Ludw ika M ajm burga Soc. J., przed tem  fran- 
cuzkitn językiem  opisana, zaś na polski przez W . 
X. A ndrzeja W incentego U strzyckiego z Unicho- 
wa, proboszcza katedralnego  przem yskiego, p rze­
łożona w K rakowie r. pań. 1707. Dzieło to  in 
folio liczy la t 165, sk ład a  się z 12-tu ksiąg ob ję­
tych  237 kartam i; d rukow ane je s t literam i gotye- 
kiem i i stanow i szacowny zabytek  pod względom 
h is ło rji i starożytności.

—  W iele ja j ku ra  znieść może? D ziennik wy­
daw any przez D rezdeńskie tow arzystw o ochrony 
zw ierząt tak  odpowiada n a  to pytanie. K ura ma 
w ja jn ik u  ok rąg ło  600 ja j, k tó re  potem rozwinąć 
w sobie i znieść może. W śród zw ykłych okolicz­
ności w pierw szym  roku  życia znosi z nich 20, 
w drugim  120, w trzecim  135, w czw artym  114. 
W następnych la tach  ubywa corocznie po 20  jaj,

C ta k , że w dziew iątym  roku  życia ku ra  najwięcej 
10 ja j znieść może. N ik t więc nie powinien dla 
p rodukcji ja j trzym ać kury dłużej niż cztery la­
ta , chyba gdy mu idzie 0 rozpłód jak ie j szaco­
wnej lub szczególnej kurzej rasy. {T. R -)

—  T oruń  zm ieniony ma być na tw ierdzę pier­
wszego rzędu . Tw ierdze zaś w G rudziążu i Gdań 
sku  wzm ocuione będą. (®- B.)

—  P. K ry s tjan  O strow ski, w ytrw ały upraw iacz 
„Jatnbów  polskich,” tłom acz Szekspira (H am let, 
A nłonijusz i K leopa tra), M ickiewicza (K onfedera­
ci barscy z francuskiego; a kilku poematów z pol­
skiego ha francuzki), nap isa ł po franc, d ram at 
p. n. „ Ja n  Sobieski czyli odsiecz W iednia,” który 
przy ję ła  dyrekcja te a tru  paryzkiego Odeon. P rzed ­
tem  już g rano  go w T urynie i Neapolu po w ło­
sku; a  w k tó tce  ma być wystawiony w Londynie.

— Jed n a  z gazet p ragśkich donosi o odbytych 
w tych dniach wyzwolinach po trzech-le tn ie j nau­
ce w d ru k a rń i c. k. nam iestn ictw a, siedm iu ko-

§ b ie t n a  tow arzyszki sz tu k i zecerskiej. Pierwszy 
to  podobny p rzyk ład  w państw ie austrjackiem ; 
o tw iera on kobietom  nową sferę do zużytkow ania 
ich pracy. Kobiety o których mowa, m ają się 
odznaczać w szystkie w ielką w praw ą w sk ładan iu  
i popraw nością roboty. W szystkie siedem  pozosta­
ły  nada l w d ru k arn i nam iestnictw a.

—  W e Lwowie w krótce rozpocznie się d ruk 
d zie ła  prof. A nt. M ałeckiego p. t. „H is to rja  lite­

ratury’ polskiej.” Pomimo znacznej liczby dzieł 
poświęconych tem u przedm iotow i, praca zasłużo­
nego profesora będzie bardzo cennym  dla piśm ien­
nictw a naszego zabytkiem . A utor bowiem w do­
tychczasowych pracach, da l dowody wielkiej zna­
jomości naszej lite ra tu ry .  ̂ (Niwa.)

— Dobre oczyszczanie naczyń, k tó re  naftę za 
w iera ły .—- Naczynie tak ie  należy myć mlekiem wa- 
pieunem , a  następnie powtórzyć drug i raz  tę  ope­
rację  także mlekiem wapiennem zm ięszanem  z ma­
łą  ilością chlorku wapna. Użycie ciepłego mleka 
w apiennego jeszcze prędzej oczyszcza' naczynia 
z nafty osadu, tak , że żaden zapach nafty już  nie 
pozostaje.

a=3 Z „P oona O b se rv e r  dowiadujem y się, że 
w Indjach w osta tn ich  czasach nadzw yczaj ważne 
odkrycie zrobiono. Po licznych dośw iadczeniach 
robionych z paloną kawą, doszli tam  do rezu lta tu , 
że ten  nie tylko silnym jest środkiem  służącym 
do uczynienia nieszkodliwem wszelkich zw ierzę­
cych i roślinnych wyziewów, ale naw et zupełnego 
ich w ytępienia, pokój, w którym  kaw ał pok ra jane­
go m ięsa w stan ie zepsucia przez czas dłuższy 
zachowany był, s trac ił natychm iast z łą  woń, sk o ­
ro nim po otw arty  p iecyk , zaw ierający w so ­
bie 1 I I  świeżo palonej kawy, kilka razy p rzen ie­
siono. Z innego pokoju oddalono natychm iast 
za pomocą pewnej ilości świeżej kawy wyziewy, 
pow stałe z oczyszczenia kloak. Najlepszy sposob 
używ ania kawy jako  środka dezinfekcyjnego jest: 
suszą się z iarnka, poczem się tłu k ą , a proszek 
z tąd  pow stały suszy się n a  m iernie rozpalonej że­
laznej blasze, dopóki koloru cieinno-brunatuego 
nie nabierze. Uwagę je d n ak  zwrócić należy na 
to, że kawa jeżeli m a być skuteczną, zupełn ie 
czystą bvć musi.

— Rus. Wiad. donoszą, iż w Moskwie pokazu­
je  się obecnie za pieniądze dziwotwor fizjologicz­
ny, przypom inający rozgłośną swojego czasu P a- 
s tranę . W łościanin And rej a u Ew tichiew  ma ca łą  
tw arz  porosłą  unękkieuii w łosam i podobneiui do 
sierści niedźwiedziej. Do 17-go roku życia nie 
m iał ani jednego zęba, obecnie zaś posiada tylko 
cztery  w dolnej i dwa w górnej szczęce. C hara 
k te r  ma bardzo łagodny i Chętnie się wdaje w roz­
mowę. (G. ^ 0

—  W prow incji Rzymskiej i w sam em  mieście 
wiecznem w edług spi9u ludności z ostatn iego mca 
g rudn ia  1871 r., w szystkich klasztorów  je s t 485, 
z tych 316 m ęzkich, a  169 żeńskich; w nich mie­
ści się 4310 zakonników i 3928 zakonnic. Czysty 
dochód roczny 397 klasztorów  wynosi 3,565,342 
lirów i 75 centymów. Zakonow męzkich w samym 
Rzym ie je s t  112, a żeńskich 53.

—  D nia 9 lipca w kościele Missij zag ran icz­
nych w Paryżu, odpraw iało  się nabożeństw o za 
Siostry św iętego W incentego a Paulo, od jeżdżają­

ce do Chin, Japon ji i Kambodży. Dwie z ty 
sióstr udaje się do Jokoham a do szpitala wflj (L 
wego frańcuzkiego, k tó r j  zbudow ał 
francuzkich oficerów, wysłanych w misji do 
kraju. S iostra  G abryela de M auhay de Mo0 , 
son p rzy ję ła  niebezpieczną gddność in a u g iif ó ^ ^ .  
w Japonji chrześcjańskiego m iłosierdzia we®to 
g<y, że tak  powiemy, w ustawie świętego W®c 
tego a Paulo. .  J Ć d Ś

W iększa część tych bogobojnych d/łe.wie’ ^  
ja k  i siostra G abryela, należy do najznakornits , 
francuzkich rodzin. (-P- ' 0.

—  Aby s ;ę nie u la tn ia ł arom at kawy, J0. 
wiący ca łą  jej wartość i moc, trzeb a  razem na 
pałaniu się kawy wsypać w piecyk ’/4 lub /*' o' t . 
nieświeżej już  ośrodki od chleba pokrajanej f  
ki, a ca ła  siła  kawy pozostanie w takowej- 

—- W lipcu 1870 r., w czasie wybuebn ? ^  
wojny francuzko-pruskiej, pispio paryzkie 
M oniteur ogłosiło  wezwanie zakładow e notajj 
Thom asa, w którem  staw iał 400,000 frank*- g f 
ko dowód, że Francuzi do 15 sierpnia lb ■ 
w kroczą do Berlina. W następnym  ' r ińmęrz®* 
sino to opublikow ało przyjęcie zakładu P 
Mouillaca negocjanta. J a k  w ia d o m o , Francu2 ^ .  
widzieli Berlina jako  zwycięzcy lecz jako J1' • 
Thom as więc p rzeg ra ł zak ład , o którego y /t 
cenić Monillac to c z r z nim dziś proces.

■"‘ ‘ ’ “ " J l  minswoNBfiiwoq ,u n m  s^OI M u  ndt>v'
Podczas nadzwyczajnej rew izji szkoli . rr *orniTT. 1 rriTnJMW V” '  T"’ ‘“J ” ” ^

tej w W. Ks. Poznańskiem  r, b.; zapyt*f J nlj 
z w izytatorów  pewnego chłopczyka: „Po w*ed 'gjO
m i i i  SV11H. c.7.V wiesz e n k u l w i e L -  n  uminie 1-'mój synu, czy wiesz cokolwiek o wojnie z-
roku?” „O, wiem!” „ N az w ij m i w ięc  cesar* ^
bo króla, któryby wtedy sam z wojskiem

1. M  XT . 1  T v  1 > -w yruszył.” „Napoleon.” „D obrze, ale czy nic 
o innym . cesarzu?” Nie ma odpowiedzi. , j V 'y j  i i i u  y i it  i - o o a i o u  . i . 1 1 0  t u a  u u | i v «  i r u i i *  #

to r  obrócił się d ó  innego Ucznia: „Czy 
mienić iak ieeo  s ław neg o  je n e r a ła  z wojny

u ' -  - 7 7 ---- j .
mienić jak iego  sławnego je n e ra ła  z wojny
ro k a?” " „M ac-M ahoń?*’ ,.bciłfrze.”

■ -  Mars?®1

,60

*
obyw atela z zawiesistem i wąsy i wyrazem  godno­
ści na tw arzy, w rogatyw kach i kam lotowych n a ­
ciągniętych na jeden  rękaw  czujkach, pro tekcjo­
nalnie rozm aw iali, z brzuchatym i w kastorow ych 
kapeluszach i  zielonych rękaw iczkach kupcam i. 
Oficerowie różnych pułków przeciskali się przez 
tłum y; sążnisty  k irassyer niemieckiego pochodze- 
nia z flegmą p y ta ł kulawego handlarza: „ile chce 
za tego rudego konia?” D ziew iętnasto-letn i h u ­
zar, ja sny  b londynek dob iera ł przyprzężne^o do 
swego podpalanego człopaka; ja k iś  furm an w niskim 
kapeluszu, z pawim piórem w burym  arm iaku i za- 
tłeniętem i za w ązki zielony pas skórzanym i ręk a­
wicami, szukał dyszlowego. S tangreci zawięzywali 
swym konjoin ogony, m aczali grzywy i z uszano­
waniem dawali rady panom . Kończący kupuo 
spieszyli w m iarę możności, ju ż  do trak ty e rn i, już 
do  szynku... I  cały teu  tłum  grzęznąc w błocie 
po kolana, hałasow ał, popychał się, k łócił, godził 
i śm iał.,.. Chciałem  kupić do swej bryczki ja k ą  
ta k ą  trójkę, gdyż m oja już mi w ypow iadała s łu ż ­
bę. Znalazłem  parę, a trzeciego  konia nie m o­
g łem  dobrać. Po obiedzie, k tórego  opisywać nie 
m yślę (już  bowiem E neasz w iedział ja k  niem iłe 
wspomnienie doznanej przykrości) udałem  się do 
ta k  zwanej kaw iarni, gdzie co wieczór zbierali się 
rem onterzy , fabrykanci 1 inni przyjezdni. W billar- 
dowej sali, napełnionej gęstym i chm uram i ty ton io ­
wego dymu, znajdow ało się ze dw adzieścia osób. 
B y ła  tam  rzeźka obyw atelska młodzież w w ęgier­
kach i szarych pan taljonach, z szerokimi brwiam i 
i w ym uskanym i wąsikam i, spoglądająca śm iało i 
dum nie w około; inna sz lach ta w opończach, 
z nadzw yczaj kró tk iem i szyjam i i nabrzęk łem i oczy­
ma, mocno sapała ; kupczyki skrom nie siedzieli na 
uboczu, oficerowie prowadzili między sobą g łośną 
rozmowę.iiid oisb^d 03 offi o c te t aa  ■

chłopca: „Nie masz jeszcze innego?” t t ‘
Bazaine,” W izytator; „ Jak ą  arm ią dowodzi tof 
sarz N apoleon?” „K atolicką.” W tedy 
odwrócił się do nauczyciela i rzekł: „Dziękuj* 2s- 
nu! W ykładem  twoim historji bardzo 
służyłeś się pan ojczyźnie." (ScU. ^

Jako  najlepszy, a najpew niejszy, k0 .”'jpc- 
cjzno-wy środek  na muchy podają pisma m e .j#jć
I r ! A f  n Irn HAAnnf A ,  i i r n l  itA „ i m . u n n  ł- b . ,  „ r v  A  . U||

W rozpiętym  su rducie , jedw abnej czerwonej 
koszuli i szerokich aksam itnych szaraw arach, 
g ra ł w b illard  z dym issyonowanym  poruczni­
kiem W iktorem  Chłopakowym, książę N., weso­
łej i cokolwiek ironicznego w yrazu tw arzy, d ro ­
bniu tk i i sm ukły trzy d z ie s to -le tn i m łodzieniec, 
czarno-w łosy, z piwnymi oczyma i płaskim  z a ­
dartym  nosem. P o rucąp ik , W iktor Chłopaków 
pilnie zw iedzał ja rm ark i i wybory. Chodził w pod­
skokach, junacko m achał rękom a, czapkę nosił na 
bak ier i zarzuca ł w ty ł rękawy wojskowego pod­
bitego b łęk itną  dym ką płaszcza. Fan Chłopaków 
posiada sz tukę w kradania się w tow arzystw o bo­
gatych  petersburgsk ich  hulaków; pali, pije i w k a r­
ty g ra  zniem i, mówi im „ ty .” Dla czego go przy­
puszczają do tej poufałości, odgadnąć trudno . Nie 
grzeszy bowiem rozum em , naw et me je s t śm iesz­
nym, na trefn isia  także nie zdolny. P raw da, że 
obchodzouo się z nim po przyjacielsku, ale lekce­
ważąco jako z dobrym  tow arzyszem  zabawy, b ra ­
tano się z nim w przeciągu dwóch trzech tygodni, 
a potem  naraz  się z nim nie w itano, albo też on 
sam p rzesta ł się witać. Porucznik Chłopaków tern 
się odznaczał, iż w przeciągu całego roku, a  cza­
sami i dwóch używał jednej i tej sam ej frazy, nie 
zważając wcale czy ona była na m iejscu lub nie, 
frazy wcale nie dowcipnej, ale k tó ra  Bog wie dla 
czego wszystkich pobudzała do śmiechu. Ośm lat 
tętnu za każdym  słowem pow tarzał: „mój szacu­
nek panu, najpokorniej dziękuję ,’ i na te  słowa 
jego  ówcześni p rotektorow ie pokładali się od śm ie­
chu, pobudzając go do bezustannego pow tarzania: 
„m ój szacunek;” następnie zaczął używać z tern 
samem powodzeniem dość skomplikowanej frazy: 
„nie już panie tego k e sk e se -- to  wynikło i wyni­
ka,”  w dwa la ta  znów później wymyślił nowe przy­
słowie: „nie gorączkuj się człowieku obszyty ba­

kie ta k ą  receptę: wziąć pieprzu t ł u c z o n e j ' | , rii 
ja k ą  się zechce, dosypać połowę tej i lo ś c i^ ^  1
m iałkiego, nalać na to ciepłego słodkiego 01 jyfu' 
poustawiać tą  m iksturą napełnione p o d s t a w ^ ' ^
chy kosztu jąc ją , dosta ją  zaraz zaw rotu i P 
nieżywe,, os paoinżfiwoou JsainaszilaJl 

—  K rólestw o saskie w końca i g 7 t» fń_ n i . #

2,554,000 mieszkańców. W ciągu c z t e r e j
przybyło w tem królestw ie 128,000 osób-

ran ią  skórą,” i t. p. I te  jak widzicie <̂ij?■ 
dowcipne słówka, karm ią go, poją i odz> jc  
(M ajątek bowiem swój oddawna puścił 1 
dynie kosztem przyjaciół). P roszę zwrócić 11 „j; 
że więcej powabuemi przymioty się nie odż11. ., $że więcej powabuemi przymioty się nie ^  8 
prawda, wypala po sto  fajek  żakow ą na d2. JO' 
g rając w billard, podnosi praw ą nogę w y^l ^--------------------7---- l ------------ ---  * V ----------‘C '  .A K O ł

wy 1 mierząc, bjllę w^ięJfljB te zę  .k ijem  o >v p, 
no, ależ taklćh tsfientoW me każdy je s t aWa1̂ efjł 
Fije także doskonale.... lecz w Rossyi 
się tym trudno, ^ w o d z e n ie
prawdziwą dla mnie zagadką... Chybaby t0 2 jo' 
można poczytać mu za zasługę, że brudów t \e- 
mu nie wynosił, o nikim nigdy an i jedne?
go słów ka nie powiedział..

Na widok Chłopakowa, pomyślałem sob> • 
kie on też te raz  ma nowe przysłow ie.” iz^ jj

Książe zrob ił białą. vłftsri<]
— Trzydzieści a będzie, ząw ołał *a 

m ark ier o ciemnej tw arzy i z sińcami p°d 0 .
Książe z łoskotem  wpakował żó łtą  w r° ^
—  Brawo! zaw ołał na ca łe  g ard ło  t łuS J0 jf'

piec, .siedzący w kąciku przy n io p o zo rn y ®  sję. 
dnej nóżce stoliku, ale zawoławszy ZW'53 
Na szczęście nikt:.jego w ykrzykniku nie żan 3 
zatem  odetchnąw szy, pog ładził brodę- t  prlel

— Trzydzieści sześć, a  będzie! zaw°*a 
nos m arkiecb join ob ęis duj i ,ooni3Żog ,T

A co? rzek ł książę do Chłopaków®- , j , j>
— No co! ka-a-anali i-ia dali bóg k a -a '8°
Książę p a rsk n ą ł śmiechem.
—  Jak , jak? pow tórz jeszcze raz! d o ^ 1'' 

: r -  K a-a -a -an a li- i- i- ia ! pow tórzył ura 
porucznik.idom  sa s iq  ęifc bb iw ciqosid  9

—L Aha! pom yślałem , otóż to  będzie no
słowie.

Książę w pakow ał czerw oną do łuzy
(D .*1

i



* £ L  calskim .wsiom w w. Ks. Poznańskiem , po- P rzy takim  sposobie szczepienia, pow ietrze (a za- żę ta  badeński, heski, m eklem burski i o ldenburski
w0 p "W emskim: K am ionki, Borowdee, Błażeje- »“ •« 5 *»  ....................»*■' •”  ■ —    - — • • • ■
tiiLi.211108 i H olendry R ad/ew o, dano chrzest niej 
Śchfi„!uZ/-&^wi:ik : Stei.udoii, W alduu, W eissensee 

a°nth:O o h ^ SQe.- / Y > -  '
”  d- 28 fipcu r. b., u ina ri w M onachjuni

h-- rSnąjiazjailojr profesor Dr. W elte r, któ- 
* powszechna dla i&Epk w y^aąą jest

k ła d z ie  polskim.

^ d o m n ś

h . m * .

lomosci nauk,
przem ysłu, handlu i t. p.

tern i części w nieui zaw arte) nie ma przystępu 
do rany.. Okoliczności tej, E ilis p rzypisuje pom y­
ślne, sku tk i swojego szczepienia ospy, w ciągu bo- 

-wiem swojej wieloletniej p rak tyk i, an i razu  do­
św iadczył żadny ch skouipiikuwauy;ęh zaw ik łań  te ­
go ża&faow^Wze^B środka, na k tó re  sk a rżą  się 
lek arze  W szystkich krajów . Spostrzeżenie to, gdy 
s ię  potw ierdzi w innych k rajach , dowiedzie bez­
zasadności zdania, w edług k tórego  przyczynę sppr-. 
ty k a n y ch  zaw ik łań  należy szukać w limbę, i p rzy ­
wróci w ia re ,su o łe cz ^ sk w a  do środkas zachwiąpego 
przez kilkV int/poiiiyśraybh ‘ wypadków, dujący cli 
s ię  wyjaśnić szkodliwym wpływem przym ieszek 
W pow ietrzu:

Raz przyznaw szy niebezpieczeństwo zetknięcia 
pow ietrza z poranionem i częściami ciała  i niedo- 
puszczając, aby przypuszczenie, że chem iczne sk ła ­
dowe części pow ietrza gwiją przy tern n iebezpie­
czną roię, po trzeba było przejść koniecznie do po­
szukiw ań ja k i  wpływ w yw ierają m echanićzne przy­
mieszki w nim zaw arte  na organizm  żyjący. Mól 
wiąp „inechauiczpę” nie chcemy przez to tw ier- 
dzić,. żp przym ieszki to ją a łe ż ą  d o  m artw ej p rzy ­
rody, przeciwnie, byw ają to żyjące o rgan izm y ,'i 
je ś f r  daliśm y im tó miano, to tyiko jako  przeciw ­
staw ienie chemicznym składow ym  częściom powie­
trza , pie w ykluczając przy tein chemicznej ich 
natury . Z resz tą  pogląd tea  należy do nowszych 
czasowi* Ja z  daw no rozpow szechnione było muie- 

miątim z powodu epidem icznych ęborób, że one 
•rozszerzają się*przez dzia łan ie  organicznych isto t, 
Z najdujących się, ja k  dawniej mniemanej?ŚWf śtabifl 
R ozkładu . P roduk ta  ostatniego, przedostając się 

'ron k  ’’̂ kn isko  dom owe;" redak to rem  będzie Przez płucu, lub skórę do organizm u ludzkiego,
• ^rpaczeW ski. w yw ołują w nim takiż sam rozk ład . F erm entacya,

r t ^  ńówego rak u  wychodzić m a w W arsza- sp raw ia ją  drożdże, była prototypem  objaśnia- 
s ą d o w k r  od październ ika  tygodnik chorobliw e process#, k tó re  jak  wprzód są-

^  "'ysłowiec.” dzouo, dokonyw ają się w żyjącym  organizm ie pod
ko  ̂ kładem  A rcta w Lublinie wyszło dzieł- w pływ em  zarażonego pow ietrza, k tó re  się w ew nątrz 
kam i’ Amczyca „Zw ierzęta mówiące'’ z obraz- dosta ło . Pogląd  ten, na przyczyny epidem icznych 

**■ s .  - w .  ,  -  (W ę d r .)  ;Chorob był oddany do archiw um  około 1840 r.,
; kiedy Coniar-de-ią«i'uufJ,!odk ry ł w drożdżach obec- 
j ność roślinnego organizm u, k tó ry  rozw ija się przy 
jpew nych w arunkach  i rozw ija się ńadzwyczaj 
szybko. Tym sposobem, fe rm e n ta c ja  o k aza ła  się 

-źycioWyt»i ■ jh ł^ e ssem , a nie sku tk iem  rozk ładu , 
ja k  to  sądzono d a  tego czasu. Z resztą, zasada ta  

ln ie  odrazu by ła p rzy ję tą  przez naukę. W iększość 
| chemików zngtjdująę n fię  pod  wpływem naukow ej 

ij powagi O ay-ŁńśSdća,"broniącego poglądu, według 
j któregi>ł:goi(fle&pochodzi ód wpływń t lth ń j w róciła

W j * oi nDynq'jJt'Vsiu o\b’ifju u3Bfl93 ou i
* miejsce zm arłego  P urkiniego z Pragi, 

vi. ?2jj. UB1>cjętności w Paryżu na posiedzeniu 
liięfjjcjj a r* &•« na członka korespondenta w przed- 
7  i)r2ewa^ pM  i. 'oo log ji, wy b ra ła  ,Lowena, któ- 
?0 Porh.i y • )a rw iaa’ tw órcę systeinalu  m ałpie- 
Paśwfeci> ^  Hanią akadem ja cztery dni
^ rwina gruntow nej dyskusji nad system ątem

— p* u zn a łą  go ztłpełqjic; pŁedorzeezuyui. 
łt ^  Ukazaniu się w Paryżu ostatn iego dzie­
ln o  UUiasa p. te „C złowiek kobieta,” sprze
plarZy° w eiągu pierwszego dnia 15,000 egzem-

m d f e & P  w W arszawie myśl wydawania uo- 
*  f t Jfe'cjCitteratufa i sz tuka .”— w. „ u i t c i a o u i a  i  o o t u n a .

* noWv ni’ad W allenrod wyszedł w P etersburgu  
PrŻekłflfłzirt 'rrfisttfickirn M ftiprriirrńnwfl

i t .«b

I I E P R Z I J A C I E L E
W P O W IE T R Z U .

( Ciąg drugi).

1> 2. ; w i,oiegv'goieitr-pm .no«zi ou wptywn trenu, wróciła
8* W c h ? en*e* że ćzysfh pow ietrze wywołuje \ się znowu do wniosku, że ferm entacya pow staje 
*atyv0 ęj ,nicżnym sk ładem  gnicie krw i i rau, niej w skutek  d z ia łan ia  rozk ładających  się ciał. Nie 
?e iŚtżółk Przeciwnicy te 3° P«f?lądu m ogą żyjąca Roślina, mówili qu |, ale pozbaw ione zupeł- 

źdau i s*USzdością tw ierdzić, że jakkolviiiekby .nie życia jej części, przy w spółdziałaniu  na nie 
hlljo a»o.:czystem pow ietrze, zawś^ę będzie Ouó tlenu, wywołują ferm eulacyę, Zuakom item u fran- 

Nków 2? rn*e czystem , .*) ponieważ m e mamy ię.uzkjeuąu chem ikow i. Rastpwrqwi należy się cześć 
Oględna ®s ta tecznie pewnych, aby 'dowieść _bess- J i zą)jł*ugą stauow czo ^bicia tego poglądu. Dowiódł 
Potrzeb., ,e!?0 czystość. n ' e mamy nawe 
^  kwest ° . ^ lłCkodżeuia, aby rozstrzygnąć spor 

r^r p r z ^ : P®hM<na pozostałych w powie-
D yiu*eazek niewidocznych dla naszego oka 

tly s t ^ u^ c‘u bptyęznych narzędzi, to pozor- 
•kodj^nqL  P°wietr^c nie wywołuje gnicia, wtedy 
Mwet w Prowadzi nas do wniosku, że ono, 
ć l iw ^  yta nie wątpliwej czjstości, je s t  nieszko- 
*t%aowc d’ d rogą negatyw ną, przychodzimy do;

0 ze8° rezultatu: że szkodliwy wpły w powie- 
« W 0ran? naldźV przyp ia j wać m ecbauicznym je- 

iW e S ^ ^ d ó a k : .  . . ::— — ól-
x r 2ePien’ ,*eszcze inny p rzyk ład . W iadomo, że!

którego pożytek w ciągu prawiej

m r n icm uuiaa i  1 U lU C U V tl l  na*

zapowiedzieli już swoją obecność; wątpliwym je s t  
tylko przyjazd królów B aw arji i Saksouji.

J a k  u trzym uje korrespondeirt z B e lg radu  do 
wiedeńskiej P resse , ów zjazd w Berlinie nie był 
bez wpływu n ą  osta tn ią  zm ianę w polityce T u r­
cji, ja k  w Qgole ąpcayyy wsphod#ie głównje dały  
do niego powód, K órrespoiidebf tak  pis‘żC! „M ia­
now anie M-idata baszy na w ielkiego w ezyra, n a ­
der niemile zdziwiłlo, tu te jsze  sfery, rządowe, albo­
wiem szczególniej lękają się tego męża stan u , co 

żelazną surow ością tłum ił ag itację polityczną, 
której głównem  ogniskiem  był Belgrad; jego  to 
euergicznyin rozporządzeniom  zawdzięcza i 'o r ia  
u trzym anie śpokojności w B ulgarji, pomimo k ilk a -

  0
wodzi przeto, że P o rta  zajeeydoyyana, j e ą t  ptąpo- 
wczo w ystąpić przeciw  ciągłym  podżeganiem  swej 
ludności słow iańskiej przez Serbję. Tu w B el­
gradzie bardzo dobrze s% zawiadom ieni o p o lity ­
cznych zm ianach i zam iarach  tu reck iego  rządu , 
przygotow ani też byli do wiadomości o d p a d k u  
M ahm uda i nominacji M idata, i widzą ścisły z w ią ­
zek między tą  zm ianą i zjazdem  m onarchów  
w B erlinie, k tó ry  tó zjazd nie będzie bez wpływu 
na uporządkow auie m ętnego stanu  rzeczy na 
W schodzie.

Paryż, 8 sierpniń. P. Thierś ma wrócić z T reu- 
ville d. 15 b. m. M inister wojny, je n e ra ł G hsey, 
p racuje wiele z P rezydentem . Ustawiono rfińl 
brzegiem  m orza arm aty , k tó re  m ają być próbo- 
waue w obecności p. Thiers. M ajor arty llerji Ref- 
fye, d y rek to r w arsztatów  w Meudon, gdzie w yra­
biane są kartaczownice, także je s t w T ro u v i l le .  
Ma on zdać Prezydentow i rap o rt o ulepszeniach 
w arty lerji.

Dziś czynione być m ają w Vincennes prófty 
z noweiui działam i i kartaczow nicam i ze stali. 
W m inisterjum  wojny obecnie p racu ją  ta k  goi-fi- 
wie, jakby w krótkim  czasie m iała się wojna znów
r o z p o c ą § f c \ b o « : m T l  vp'jJw

W B ordeaux była mimo zakazu  policji m anife­
stacja na cześć Alzacji i L otaryngji. T łum y ludu 
przechodziły ulice z chorągw ią śpiew ając mar^y- 
ljankę. Na ulicy V ital-C arle kom isarz policji cen­
tra lnej, wezwał tłum y do Zaprzestania śpiewu i 
oddania chorągwi. Gdy nie usłuchano wezwania, 
przecisnął się przez tlu iu , z a b ra ł chorągiew i a re ­
sz tow ał niosącego ją . W tedy rozp ierzch ła się 
część tłum u,. Były jeszcze aresztow ania. Miasto 
j e s t 1fejwkajmeJ.J5 T f  JQ.Vi r 1X1 LI

Paryż, 8 sierpn ia W szystkie dzienniki tu te j­
sze og łaszają a rtyku ły , w których z okoliczności 
przyszłego zjazdu monarchów w Berlinie w yraża­
ją uczucia sym patji dla RossjT. (G, P . f

   j -   TO,    ------------ JOUQUjUU. >1 l u u i

lego czystość. Ale nie mamy naw et ou, ż<ł ciają , uoszące wprzód m iano ferm eutów, 
“®go dochodzenia, aby rozstrzygnąć spór- nie są wcale ferm entam i w pojęciu chem icznem ,

i że rolę rzeczywistych ferm entów  odgryw ają or-
.W ^ s ta w i a -

|ą c y  dla nich wszystkie sp rzy ja jące  w arunki do 
R a ls z ^ o  rołtytpją. ,  Spbwau, p tofes^pp m ikroskopo­
wej anatom ii w Leodym it,nk tóry  odk ry ł pą;ą»,ie je -  
duoćźośtiid ź Cotimffem dc 7a Tour, grzyl) drożdżo- 
wy, 'Uobiąć' doświadci^ehia nad rożkładem  mięsa 
dow iódł, że jeś li będzie ono zabezpieczone od ze­
tknięcia z zwyczajnem powietuzem, to  nie podle­

g n ie  g nk iu*  » D oprow adzając je  w zetkriięch? z po ­
wietrzem , przepuszczonem  przez ru rk i, rozgrzane 
do czerwoności, zabezpieczał je  w zupełności od 
gnicia. A za te m ,■ słnsznie konk ludu je Schwan, 
żą  w zwyczajnem pow ietrzu is tn ie ją  jak ieś " ciałka, 
.które', sprzy ja ją  guiciu mięsa, ale jeżeli one są ju ż  
raz w nietn zniązczone przez wysoką te m p era tu ­
rę, wtedy pow ietrze u traca tę  zdolność. Odjcrycie 
to, powtórzone w, osta tn ich , czasach p rzez wieluj 
chemików ji.flzJiólpgów i.stało się te raz  stanowczą.' 
w łasnością iihukT.'' , l f r

- O O O O ^ O O O o -

lata1 n*e lJOCllcga ł żadnej wątjiliwości, w osta- 
De,ii n . . ™  8‘6 n iety lko podejrzanem , ale uzna-inu __^ o i l lń vWel' zostai °  przez niektórych za stanowczo 
^ i v r o VJ ako. środek rozprzestrzen iający  inne 
^ląnych Z wielu mniemań, wypowie-

Uw Wj ^  kw est-ib 28 * przeciw  zatrzym am y 
tylko, żg ca jednem  spostrzeżeniu, k tó re  niu- 
‘ hotwie,.^ między sobą przeciwne zdania, ale 
t r Ellis 00 ^ył(ł wyżej powiedziane. Do-i 
".W sp0s^b w Londynie, odrzucając przyjęty do- 
4 ° 2Tobinn ^ C2^pienia ospy, zależącej na tein, że 
?*6'-ia w e^° w Rórnej części na skórce zadni- 

wjP^ ? Wadza się m aterja  ospy, limfa, w prz4- 
.teai pry . i 2 0 - t u  lat, podejm uje na skórek 

*lejką j| ' 'k/ÓWszy go wypuszcza z pod niego nió- 
W a  L t-c p^ynu i wprowadza w otwór ig łę 

^oźostaifiś w ralifce około minuty.

J ^ k u  taiTn' e czy atem  powiet.rzfiin, nazyw am y w tym  
Ste„ ^ e c z n l 6 P-°WLetrze’ w P0i3rÓ11 k tórego  silny pro- 
«iemn6k' w i ( S n” leflVVykazu-ie . lliira ś ladu  Srobnych cza- 

^ Pfłestr ^ *',ryczaJnle Przy przejściu  jeg o  przez

(D a lszy  ciąg n a stą p i).
bo a

SI8{

Przegląd polityczny.

W szystkie dzienniki głównie się zajm ują z jaz ­
dem m onarchów -w  Berlinie. W edług G a ze ty  K r z y ­
ż o w e j  potw ierdza się, że zjazd ten przybierze 
wielkie rozm iary, gdyż praw ie wszyscy monarcho 
wie niemieccy staw ią się w B erlinie dla powitania 
trzech  cesarzów. Król w irtem berski, i wielcy ksią-

— .M 15 „Niwy” zaw iera: M ieszczaństwo śre -  
dnie.—  G eneza fantazji, szkic psyciiolouiezny P io­
tra  Chmielowskieg<r>- Bełgja i Belgowie, śtudjum  
przez Teod. Tom. Jeża  (dalszy ciąu).—  M iędzyna­
rodowy kongres sta tystyczny  (dokończenie). — 
F |o n s , wiersz W ik to ra  Gom ulickiego.—  Korespooi- 
dóncje: z G alicji.— Listy z Afryki (dokończenie). 
P rzegląd piśm iennictw a polskiego: H isto rja  roślin 
przez Lądw ika F igu ier 'a  (dokończenie.)— T e a tr .^ -  
K ronika. — Luźne no ta tk i. —  B ibljografja polska 
zagrauiczna i niem iecka.— Od redakcji. — Życie 
s trac o n y  powieść (óakończenie).ćK ..f /N-

Ogłoszenia.
—

D om in ium  Zagorzyn pod Kaliszem ma do 
zbycia

4  konną, m ało używaną, prawie n o w ą ,  z a  
przystępną cenę; w ym łaca dziennie d o  25  
kop; w iadom ość na miejscu. (3 5 7 )

P otrzebny je s t U C Z E I ¥  do apteki 
 — I na prow incję. Bliższą wiadomość mo­

żna powziąść w hotelif Berlińskim  u W-go Peszke. 
( 3 3 7 - 3  3)
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Szkoła przygotowawcza niQzka w Kaliszu.
Z dniem 1 Sierpnia rozpocząłem  zapis uczniów tak  przychodnich jako  

i pensjonarzy, o czem mara honor zawiadom ić szanow nych rodziców i opie­
kunów uczącej się młoc(au$!$j wou I *wd'eisbeiwob1 • idosifni wtun* w isinwiwjoq 

Ulica W arszaw ska JV? 62 drugie piętro.

U trzym ujący szko łę , A. IDZIKOW SKI. fi
Do w ynajęcia dw a m ieszkania

w Opatówku,
przy ulicy Kościelnej w m urow anym  domu 
pod JVs 55 obok fabryki. Pierw sze sk łada 
się: z handlu, trzech pokoi, kuchni, piwni­
cy i drw alni, a  drugie z dwóch pokoi i 
kuchni z wszelkiemi wygodami.

Bliższa w iadom ość u A leksandra Droz­
dowskiego w Opatówku w pałacu.

JnVswn (340-3-2)

F r a n c u z k a
przybyła niedaw no do Polski, życzy sobie 
przyjąć obowiązek do dozoru nad dziećmi; 
wiadomość co do jej m ieszkania powziąść 
m ożna w Redakcji Kaliszanina. (339-2 -2 )

Zawiadamiam niniejszcm W \V. panów miasta Kalisza i okolicy, iż otwo- 
S n r S d lb i)  rzyłem pracownię

i dziecinnych,
przy ulicy Przechodniej i Warszawskiej Nr. 46 w Kaliszu.

Przyjmuję wszelkie obstalunki tak z własnych materjałów, jak i dostarczanych, które wykoń­
czam podług najnowszych żurnali i wszelkich wymagań, z poręczeniem na czasj)znaczony, i po

cenach jak najumiarkowańszych.
podług najnowszy; 

(324 7-3) Jan Alwinger.

D E N T Y S T A
LANDAU z Warszawy
ma zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność, żeprzy-! 
będzie na krótki czas do Kalisza, i przyjmować 
będzie pacjentów w hotelu W-go Peszke, począ­
wszy Od dnia 12 b. m. od godziny 9-tej z rana, 
do 6-tej po południu. (3 5 2 -3 -2 )

J. R. Richter,
n  H a l l u n  «  r y n k u  p o d  M r. 3 5 .

Mam zaszczyt zawiadomić osoby in tere­
sowane, iż z początkiem roku szkolne­

go przyjmuję

Uczniów na stancję,
nadmieniając przytem, że na żądanie udzie­
lam korrepetycje w językach: rossyj- 
skim , greckim , łacińskim , 
iranciizkim , niem ieckim i
w innych szkolnych przedmiotach.
Ulica Warszawska, Ń* 61, drugie piętro.
H. H e id lic ll. nauczyciel prywatny. 

(353 -3-2) ~  ^

cenach przystępnych.

Poleca wyroby druciane róż­
nych tkanin, —- cylindry, arfy, 
młyniki, sita, przetaki druciane, 
klosze, koszyki, gazy, przed- 
stawki do okien z drutu  i wszel­
kie wyroby, w zakres ten wcho­
dzące, wykonywa i sprzedaje po

(3 5 6 -4 -1 )

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  *  *  * * * * * * * * * * * *  * I I
Do apteki żądanym  jest uczeń, k an ­
dydat posiadający chlubne św iade­
ctw a szkolne, niech się zgłosi po 
objaśnienie do redakcji Kaliszanina. 

(346-4-3)

55 upoważnienia W ładzy Szkolnej utrzym ując od 
la t kilkunastu uczni u siebie

n a  s t a n c j i
polecam się i nadal szanownym ojcom i opieku­
nom, zapewniając, oprócz koniecznych warunków 
Utrzymania, stosowną opiekę i pomoc naukową. 
Na żądanie interesowanych mogą być w miejscu 
itdzielahe lekcje prywatne w językach francuzkim 
i riem ieckm , gry na fortepjanie, i innych szkól- 
nych przedmiotów. (344)
Ulica Browarna Nr. 118. A. Raczyński.

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  *  *  * * * * * * * * * * * * * * *

Utrzymujący szkołę przygotowawczą 
m ęzk ą" w m. Kaliszu, ma zaszczyt za­

wiadomić szanownych rodziców, iż z dniem 2t) 
lipca (1 sierpnia) rozpoczął zapis uczniów na rok 
187%, oraz przyjmuje pensjonarzy na stancję 
z przygotowaniem do gimnazjum.

M. Szulczcwski.

Do sprzedania w dobrach N akw asin pod 
osadą Koźminek kilkadziesiąt tysięcy sztuk

dachówek,
w zupełnie dobrym  stanie na  pokrycie d a ­
chu; wiadom ość o cenie na miejscu u w ła­
ścicielki w dobrach N akw asin, (347-3-3)

Niżej podpisani zawiadamiamy Szanowną Pu 
ność miasta Kalisza i okolic, iż z dniem 1 

otworzyliśmy U H i ń -

Z A Z L A D

przy rogu ulicy Rynek i Piekarskiej & 
mu W-go Kempnera, obok T o w a n y* ^  

fiiLHSr Kredytowego , ,
ii « j

gdzie oprócz gotowych robót, przyjmują slv ( 
kie obstaluuki z materjałów własnych i P°w ie» 
nych, które wykończamy w jak  najkrótszy«* k|a()5' 
po cenach bardzo przystępnych, to j esŁl , Uu.f|0i| 
nie koków z loków a la Grec, Andulie, r r° #e, 
i t. p. po kop. 25; zaś koki gładkie, wa 
puklowe i t. p. po kop. 15 Przytem 
został odpowiedni salon do str*f*e I(j*, 
fryzowania i golenia JW. i vvvv. p 

jakoteż do czesania JW. i W W. Pa '

Strzyżenie uczni i małyc 
!!! dzieci po kop.7J^ ta)v

Nadmieniamy przytem, że wszelkie czes*111̂ ^ -  
damskie jak  i męzkie przyjmujemy i P? ^o' 
hem zakładu. Również wszelkie ,Zn*|^® ^x,»el' 
lorów  włosów, wąsów, faworytów i t, P- ,cb> 
uiamy za pomocą nieszkodliwych farb sz.u?,z|]ydl 
sprowadzonych z pierwszorzędnych zagra1.11 ^  
perfumerji, które utrzymują jednostajny 1 

koJór przez miesięcy parę.

(356)
II. Plichta, i W. S lM ista#skl

łtr -

dakcji „Kaliszanina

P 1Potrzebny jest ,v fit'
A P  T E ( i  I. W iadomość "

(357 3-* *

Kurs Giełdy W arszawskiej*
Daia lO  sierpnia 1872 r.

Monet} I papier}.

Pół-Itnperjały rossyjakie .< 5 . . ...
Obligi skarbowe ., » . : ; . \ ; 1
Listy zast. 3 okresu serji 1- aa rsr. 100 

» „ se r jill. „ 1.00
O „ nowe 5%  z r. 1869. . . 

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

n i' n 1866
Akcje Drogi. Ze). Wai-sz.-Wicd. za sz& 

„ « Worsz.-Bydgoskiej .
,v Głów. j'ow . Ros. Dróg Zojaz,. 
„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terespob 

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiój

Ku bie l [W*

« : *  S
8 5 93 20

; -q
79

Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-ł.odzkiój . 
5'Vu Listy Zastawne Rossyjsbif • .

i ifi
*  ‘1! 

108 C

10

Wartość kup. od L.Z. starych k. 53 j 
„ „ ,, nowych „ 66}
,, , , n  Likwidac. „ 16}

W  e  I t .*  C < f h go ió łłl 
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn; 1 funt szterling 3 m. 
Paryż: 300 franków 10 dn. . . .
Wiedeń1: 150 florenów 1 m. . .
Moskwa: 100 rsr. 1 m. . . .
Petersburg: 100 rsr, krótki. . .
'((tfitlfYkl s wfow n? P us .iilzuw

Dnia 12-go i 13-go Sierpnia-

T e r m o m e t r i Ciepła
ż rana

W czoraj. . . . .  . . .
Dziś i . .. . . .  12

B a r o m e t r

D ^ .° raj: J stała pogoda.

M

Redaktor, « f . T a ń s k i *  — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwolenie® cenzury miejscowej rządowej.


